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O TEATRZE GRECKIM 

Twórcą tea tru gr eckiego było państwo n iewielkie, 
czyli m iasto. Jedno i to samo słowo określało te dwa 
organizmy. Państwo, zar azem strażnik religii, dostarczało 
wspólnej rozr ywki swym obyw atel om, gdyż Grek chęt­
nie przebywał w towarzystwie. P rzedstawienie tragedii, 
i k omedii nawet, było świętem państwowym jednoczą­

c:ym raz jeszcze wszystkich jego członków. 
Zapraszano też chętnie cudzoziemców, aby im p oka­

za ć kulturę i cywilizację kra ju. Tr agedia w początkach 
wiodła si ę z obrzędu, w treści opowiadała o wspólnej 
prze złości , w formie była współzawodnictwem n ajlep­
szych. 

iedzibą teatru mogło być początkowo każde miejsce, 
z l<tórego mieszkańcy całego miasta oglądać mogli r a­
zem duże widowisko. Ustrój był demokr atyczny, każdy 
miał prawo słyszeć i widzieć dobr ze. Do t ego celu na­
dawało się n ajlepiej natur alne zbocze wzgórza , u któr e­
go stóp płaska powierzchnia pomieścić mogła chór 
i aktorów. Widzowie z początku s tali, jak w czasie 
dzisiejszych obchodów państwowych, dostojnicy zaś do­
stawali miejsca na impr owizowanej tr ybunie. Jeżeli 

powierzchnia sceny kończyła się z tyłu urwisk iem , tym 
lepiej . 

Przedstawienie rozpoczynało się o wschodzie słońca, 
kończyło o zachodzie i trwało w sumie kilka dni . Dra­
maturg, który tworzył dzieło dla takiego t eatru, włą­

czał realną porę dnia w swoją tragedię. P r awdziwy 
czas, mierzony fizycznie nawet nie zegarem, lecz słoń­

cem , stawał się czasem estetycznym, czasem człowieka. 

Gwiazdy gasnące przy odchodzeniu n ocy nie musiały 

być m alowane w dekoracji. 
Taka długość przedstawienia byłaby nużąca, gdyby 

tea tr istnia ł tylko dla samej szuki. Wtedy wzruszenie 
z artyzmu płynące przez kilkadziesiąt godzin, zmienia­
łoby się w zmęczenie . Ale teatr był równocześnie kon-



kursem poetyck im , przeglądem tal'lców, popisem. mu­
zycznym i wokalnym, a zarazem odświętnyi:n. mjeJscem 
spotk ania całego m iasta i zaproszonych gosci. W tych 
warunkach pobyt w teatrze mógł być miły . 

Przedstawien ie kilkudniowe, składające się z utwo­
rów współzawodniczących poetów albo z trylogii ut­
worów tego samego autora, wymagało różneg~ rodzaju 
przerw . Były więc antrakty naturaln~, wypełm?ne wy­
pcczynkiem, jedzeniem odwiedzamem. wzaJemnym. 
Przerwy estetyczne natomiast, w gramcach tego sa­
mego utw or u , były krótkie i chór pozostawał bezustai:i­
n ie na scenie reprezentując jedność akcji. Tragedię 
dzielono zwykle na pięć istotnych części, czyli aktów, 
odpowiadających biegowi dramatu. Pozwalało to akto­
r om zmienić maski i wypocząć do śpiewu. 

Te antrakty ozdabiano wstawkami wokalno - ta-
necznymi. . 
Ponieważ teatr miał państwową funkcJę wychowaw­

czą, należało zaprosić całe miast o. W pier~szych rz.ę­
dach, czyli w marmurowych fotelach, siadali .wygo~me, 
na poduszkach, przystrojeni wieńcami chron~ącymi ły~ 
se czaszki od słońca sędziowie konkursowi, kapłam 
i goście zagraniczni. W dalszych rzędach całe Ate~y 
z koszykami jedzenia i dzbanami wina. W to~arzyst:vie 
swoich panów mogli przychodzić do teatru mewolmcy. 
Publiczność, w demokracji, miała wszystkie prawa. Gdy 
sztuka się nie podobała, przedstawienie urywano. ~dy 
przeciwnie, fragment ładny był, powtarzano go, Jak 
dzisiaj bisuje się arię w operze. . 

Autor znał swój teatr, Ajschylos występował Jako 
pierwszy aktor. Sofokles miał głos zbyt s~aby. A.ktor 
z początku był jeden, Ajschylos wprowadził . drugiego, 
a -'Sofokles trzeciego. Zmieniali oni w czasie pr zerw 
swe maski , aby grać różne role. Aktor był s łabo wi­
doczny z oddali, ale głos jego, dzięki znakomite j ak~­
styce i odpowiednio zbudowanej masce słyszano z naJ­
dalszych miejsc. Dobierano więc aktorów według ro­
qzaju głosu , .zwłaszcza , że w partiach ważniejszych 
m usieli śpiewać jak w operze. Twarz zakrywała maska, 
dla ekspresji zostawała więc reszta ciała . Była ona 
.;. k ostiumie kontrastowym lub jaskrawym dobrze wi­
dzialna. Dlatego aktor opanować musiał zn akomicie 
sztukę mimu, pan tomimy i tańca. 

Użycie maski w tragedii greckiej zrośnięte było or­
ganicznie ze wszystkimi pozostałymi elementami te­
atr u. Niezmienna ma$a, którą aktor przywdziewał 
z początkiem, a składał po zakończeniu przedstawie­
nia, zachęcała do stworzenia typu bohatera, którego 
tylko los zniszczyć może. Twierdzi się , że dla aktora 
stanowiła pomoc w emisji głosu. Niewątpliwie. Ale 
przede wszystkim zmuszała go do wyrażenia uczuć tyl­
kc zasadniczych, jednoznacznych. Tylko tak można 
w masce grać dobrze. Nie pozwala na niejasno· ci ani 
na psychologię głębi. dla publiczności maska stanowiła 
najlepszy środek informacj i o przeznaczeniu aktora. 
Kostiumy były mało zróżnicowane, nieliczni aktorzy 
zmieniali r ole, musieli przedstawiać nieobecne na sce­
nie kobiety, programów drukowanych brakło. Maska 
za tępowała więc napis. Trzewik wy oki, czyli koturn, 
przywracał proporcję ciała , zachwianą przez nałożenie 
maski wydłużającej głowę. 

Tak prosto przebrani aktorzy grali na scenie zbudo­
wanej niemniej prosto i celowo. U stóp amfiteatru 
znajdowała się okrągła powierzchnia, zwana „orchest­
rą", na której swobodnie poruszał się chór. Za czasów 
Sofoklesa i Ajschylosa całość przedstawienia rozgrywa­
ła się w tym miejscu. Później poza orchestrą, naprze­
ciw środkowych miejsc widowni , zbudowano nieszero­
kie, prostokątne podwyższenie, na którym pokazywali 
się artyści. To miejsce nazywano „proskenion". W głębi 
znajdowała się fasada budynku z pięknymi kolumnami, 
c wyglądzie świątyni czy pałacu. Ten budynek to „sce­
na" (skene, tj. buda). Front jego miał zwykle troje 
drzwi, przez które aktorzy wchodzili i wychodzili. Przez 
otwory te można było wygodnie wytoczyć małą plat­
formę dla pokazania zabitego za sceną tyrana. Wtedy 
akcja rozgrywała się na t r zech poziomach : orchestra, 
pr oskenion i dach skene. Scena znajdowała s ię na dole 
w dolinie, a na zboczach pagórka, później kamiennego 
amfiteatru , mieściła się widownia. Po jej bokach u do­
łu, między zakończeniem widowni a krajem przestrzeni 
scenicznej, były przejścia, używane zarówn o przez wi­
cizów, jak chór. Nie było kurtyny oddzielaj ą cej s cenę 
od widowni i dzielącej teatr n a dwie obce krainy: życia 
widowni i złudzenia sceny. 



• 

Dekoracja była zw ięzła. Była mało potrzebna, skoro 
lokalizacja k onflik t u oraz jego uwiar ygodnienie histo­
r yczne n ie miały znaczenia. Jeżeli akcja toczyła _si~ 
w mieśc ie lub n a Olim pie, to pała c wystarczał, Jezeh 
pod m ur ami Troi, to kolumny budynk u też n ikogo n ie 
raziły. Rek wizytów było więcej , gdyż uzupełniały one 
akt or ów, „grały" n a scenie, dalekie od dekor acj i jako 
ozdob y czy środka budzenia n astroju. K ról nosił koronę 
i po t ym go poznawano: poza teatr em n ik t w Atenach 
króla n ie widział. Herakles miał maczugę, Apollo trzy­
mał łuk i s trza ł y. 
Pos ługiwano się dość bogatą maszynerią . Jeżel i 

w tekście zj awiał s ię duch, jeżeli interweniował bóg , 
gdy zrywała się burza, trzeba było to j akoś uzmysło­

wić . Tu sama wyobraźnia nie wystarczyła . Zwłaszcza, 

że w idownia obejmowała i dwadzieścia tysięcy ludzi , 
całe miasto. Była więc zapadnia dla duchów i zjaw, 
żuraw dla p orywania ze s ceny pr zedmiotów i m achina 
do fab r ykowania gr zmotów : składała s ię z glinianych 
dzbanów , napełnionych k am ieniami, k tóre z wysoka 
wsypywano do miedzianego n aczyn ia . Przede wszystkim 
zaś było napowietr zne urządzen ie z platformą , na której 
zj awiał się bóg , czyli deus ex machina. Wszystkie te 
pomysły krył w sobie b udyn ek za proskenionem z bocz­
nymi pr zybudówkami. 

F r agm enty z książki Andrzeja Banacha „Wybór maski" 
Kr ak ów, 1962. 

„EDYP" NA SCENACH WSPÓŁCZESNYCH 

Z ainter esow anie tragedią g recką i aktualnością j ej 
p r ob l ematyk i, jej współczesnym ujęciem scen icznym, 
w ostatnich czasach przybrafo na si l e. Pu bl i k u j em y 
f ragmenty w y p ow i edzi k il ku w y bitn ych reżyserów 

i kryt y ków z różnych k ra j ów (w y brane z „Le T heatr e 
dans l e M on de" N r 4/ 1957 i z „ T ieatra" Nr 11 1956) . 
Choć proponują r ozmaite in t er pretacj e i rozwiązania 
scen i czne, w szystkie t e w ypow i edzi łączy pr zekonanie, 
k t óre i m y p odzielam y : t r agedia grecka j est dziś zno­
wu w s p ó l c z e s n a. 

M iche l Saint-D enis: Wydaje mi się pr zede wszystk im , 
że prezentując współczesnej publiczności wielkie dzie­
ło klasyki, niezależnie od tego, z jakiego poch odzi kra­
ju i ile lat sobie liczy, należy s ię wystrzegać zarówno 
rekonstrukcj i historyczne j, jak i es tet yzm u. J eśli pr ó­
buje się z iluzoryczną wiernością naśladować niepew­
ny model - oba te sposoby grożą spar aliżowaniem in­
spiracji i prowadzą do fałszywego stylu, lub jak to 
się mówi do stylizacji. 

Z drugiej strony, jeśli ktoś ch ce wystawić tragedię 

grecką, musi odczuwać silny impuls , jaki u człowieka 

współcze1m•10 wywołać może jedynie w idoczna zbież­

ność pomiędzy rozpatr ywanym dziełem i aktu alnym 
problemem. 
Tuż po wojnie wystawiłem „Króla Edypa", ponieważ 

tragedia bohatera, który wpada w sidła przeznaczenia, 
korespondowała w moim pojęciu, z tragedią naszych 
czasów. Kilka lat później zaprezentowałem „Elektrę", 
ponieważ i tym razem dobiegło mnie w tym utworze 
echo aktualnych udręk. 

Chcę przez to powiedzieć, że ufając skuteczności od­
działywania tych utworów na publiczność dzisiejs zą, 
nie czułem potrzeby przybliżania ich do naszych cza-



sów. Punktem wyjścia było dla mnie żywe wrażenie 
wyniesione z lektury tekstów, to właśnie wrażenie 

chciałem przekazać publiczności. 

W jaki sposób? Od dawna studiowałem to wszystko, 
co wiadomo na temat sceny greckiej i jej praw, które 
decydują o stosunkach między aktorem-chórem a pub­
licznością, między sceną-orchestrą a amfiteatrem. 

W wypadku „Edypa" miałem do dyspozycji zwykły 
teatr, w którym chór z konieczności musiał się mie­
szać z aktorami, a co za tym - jednakowa odległość 
dzieliła chór i aktorów od widowni. Obrzędowe ewo­
lucje chóru były niemożliwe; nie byłyby po prostu 
czytelne w ramach realistycznej sceny. Edypa grał 
Laurence Olivier: jego siła ekspresji była znacznie 
większa bez maski. Uważałem też za zbyteczne przy­
brać w maski chór piętnastu starców, granych przez 
piętnastu aktorów, z których żaden nie miał doświad­
czenia w posługiwaniu się maską. 

Podsumowując, chciałbym zaznaczyć, że w interpre­
tacji klasycznego stylu Sofoklesa - różnego od stylu 
Ajschylosa czy Eurypidesa - uszanowaliśmy kompo­
zycję formalną tekstu tragedii, szukając inspiracji 
w dawnych środkach ekspresji, które adoptowaliśmy do 
wymagań nowoczesnej sceny, nie zdradzając samej ich 
istoty. 

Tyrone Guthrie: Nie jest rzeczą rozsądną utrzymy­
wać, że ten czy inny sposób robienia czegoś jest właści­
wą drogą. Nawet tak prostą czynność, jak przybicie 
gwoździa, można wykonać na wiele różnych sposobów, 
z których żaden nie jest doskonały, ale kilka jest słusz­
nych, a nawet - w c.J.enych okolicznościach - najbar­
dziej wskazanych. To samo, aczkolwiek rzecz jest dużo 
bardziej złożona , dotyczy wystawienia tragedii grec­
kiej. 

Nasza kanadyjska inscenizacja „Króla Edypa" była 
w wysokim stopniu stylizowana. Czołowe postacie sztu­
ki - Edyp, J ok as ta i Kreon - otrzymały maski, pół­
tora razy większe od normalnej twarzy. oraz koturny, 
które podwyższyły postać mniej więcej o dłoń. Maski 
były śmiało stylizowane i pomalowane tak, aby przy­
pominały metal: złoto, jeśli idzie o Edypa - jako obraz 
słońca, srebro, jeśli idzie o Jokastę - niczym księżyc; 
maska Kreona z ciemniejszego metalu niź pozostałe, 

PAt\/STWOWY 'if mA\ 'ii'l! WE WROCŁAWIU 
„(Rl ©> 1l M A O 'ii' ©> Ś C O" 

DYREKTOR I j(IEROWNIK ARTYST. ADOLF CHRONICKI 
V-DYREKTOR JANUSZ PŁAWINSKI 

KIEROWNIK LITERACKI JERZY BAJDOR 

SEZON TEATRALNY 

1963, 64 

SOFOKLES 

KRÓL EDYP 
TRAGEDIA 

E K Ł A D 

HIERONIM 
S T I N 

P R Z 

LUDWIK 
o M R 

INSCENIZACJA i REŻYSERIA 

HALINA DZIEDUSZYCKA 
SCENOGRAFIA 

K R Z Y S Z T O F 
PANR_IEWICZ 
M U Z 

TADEUSZ 
Y K A 

BA IR D 
UKŁAD PLASTYCZNY CHÓRU 

HENRYK SAWICKI 
Asystent reżysera 
WIESŁAW NOWOSIELSKI 

Premiera 1964 r. 

• 



• 

• 

EDYP . 

KREON 

TEREZJASZ 

J OKASTA . .. 

POSŁANIEC z Kcr­
ryntu 

PASTERZ 

ZWIASTUN 

PRZODOWNIK Chóru 

PIERWSZY z chóru . 

• 

OS OB Y 

ADOLF CHRONICKI 

SŁAWOMIR PIETRASZEWSKI 

STANISŁAW IGAR 
MEDARD PLEW ACKI 

MARIA GÓRECKA 

J ANUSZ OBIDOWICZ 

ALEKSANDER GAJDECKI 

WIESŁAW NOWOSIELSKI 

WŁADYSŁAW DEWOYNO 

JAROSŁAW KUSZEWSKI 

Chór w wykonaniu stu ntów uczelni wrocławskich . 

Inspicjent Sufler 

MICHAŁ MROCZKO H ALIN A NIEDŹWIECKA 

• 



przypominała brąz. Maska wieszcza Terezjasza przy­
pominała głowę wielkiego, ślepego ptaka. W maskach 
i kostiumach chóru wyczuwało się jakby bliskość zie­
mi; głowa zdawała się być wyciosana z drzewa, a szaty 
były koloru porostów, brunatno-szare i szafranowo­
-żółte. 

Oo do tekstu, wybraliśmy wolny przekład wielkiego 
poety irlandzkiego W.B. Yeatsa. Wiersz podawany był 
jak recitativy w operze, z niewielkimi ustępstwami na 
rzecz naturalizmu. Chór y prezentowały się na kształt 

starannie przygotowanych intermediów sp1ewno-mi­
micznych. Zmierzaliśmy do tego, by podnieść przed­
stawienie do rangi rytuału religijnego, w którym ruch 
i słowo byłyby możliwie jak najbardziej „abstrakcyj­
ne". Szło o to, żeby przenieść postaci i fabułę z płasz­
czyzny wąskiego konkretu na płaszczyznę bardziej zbli­
żoną do uniwersalnej. Edyp, na przykład, nie miał być 
jakimś królem czy jakimś mężczyzną, lecz ucieleśnie­
niem królewskości i męskości. Wielka złota maska nie 
oddawała, rzecz jasna, finezyjnych odcieni subtelnej 
ekspresji; pozwalała natctmiast sugerować padludzki 
majestat i nadawała mu niezwykle przejmujący, choć 
abstrakcyjny wyraz cierpienia. Umyślnie zaryzykowa­
liśmy inscenizację „skrajną", .Która mogła się wydawać 
?ardzo pr etensjonalna. I niektórzy tak właśnie ją przy­
Jęli, ale na ogół reakcja prasy i publiczności była zde­
cydowanie przychylna. 

Od tego czasu upłynęły cztery lata. Wracając myślą 
do tego przedstawienia, żałuję, że nie miałem wówczas 
dość odwagi, by jeszcze dalej podsunąć stylizację i po­
kazać rzecz jeszcze bardziej skrajnie. Koncesje na rzecz 
d?n:in~jącej w teatrze tendencji naturalistycznej um­
nieJSzaJą ~ylko - w moim pojęciu - tragedię grecką; 
w doznamach publiczności patos zastępuje tragizm. 

Gdy?ym kiedykolwiek miał jeszcze okazję wystawić 
tra?ed1ę gr~cką , sądzę, że potrafiłbym ją zaprezento­
wac w sposob tak zuchwały, że postaci, niczym w obra­
zach R?uaulta lub rzeźbach Henry Moore'a,- zatraciłyby 
wszelkie podobieństwo do istot ludzkich, że ich sposób 
mówienia nie miałby prawie nic wspólnego z burżua­
zyjnym prawdopodobieństwem teatru naturalistycznego, 
a raczej •przywodziłby na myśl grzmot fal, westchnie·­
nia wiatru, bądź ryk rozjuszonych ,lub rannych zwie-

rząt. Być może, że wynik byłby absurdalny, lecz w te­
atrze trzeba ryzykować, jeśli pragniemy wyzwolić się 
od aktualnej mody. 

Gustav-Rudolf Sellner. Inscenizacje tragedii an tycz­
nych wymykają się dramatycznym środkom, jakimi 
aktualnie dysponujemy. Stanowią one spotkania z pro­
wizorami, które można zaledwie w przybliżeniu odtwo­
rzyć. Ten rodzaj przedstwienia odwołuje się do głębo­
kich warstw naszej świadomości . To, co s ię tutaj ewo­
kuje i przyzywa, drzemie we wspólnym, pierwotnym 
pokładzie ludzkiej egzystencji. W teatrze opartym na 
napięciu i akcji, tragedia grecka niewiele ma wspólne­
go z teraźniejszością; natomiast w teatrze, który odwo­
łuje się do owych głębszych warstw świadomości - na­
biera ona od razu wstrząsającego znaczenia. 
Wierność historyczna i styl teatr u, w którym widz 

utożsamia się z tym, co się dzieje na scenie jest obca 
interpretacji tragedii. Wierność historyczna służyć mo­
że tylko dociekaniom archeologicznym, zaś sprowadze­
nie skomplikowanej budowy okresów do tekstu natura­
listycznego i psychologicznego podkreśliłoby tylko dzie­
lący nas dystans i pozostawiłoby nas bezbronnymi 
w obliczu wypadków dramatycznych, które zaledwie ro­
zumiemy i nie możemy ich na nowo przeżyć. Jedynym 
podejściem do tragedii antycznej, jej królów, jej rytua­
łu, jej zbrodni, jej niszczycielskich namiętności i brzemie­
nia win jest ukazanie pierwotnego obrazu współczesnego 
człowieka, w którym to obrazie ucieleśniają się nasze 
najświeższe sny. Obrazu pierwotnego, który możemy 
rozpoznać dlatego, że oglądamy go w rzeczywistości 

położonej poza granicami logiki i praw przyczynowych . 
Jean-Loui s Barrault: Wydaje ne>.m się, że reżyser ma 

pełną swobodę w odniesieniu do tragedii antycznej, lecz 
pod każdym względem jest zainteresowany w tym, by 
próbować zrekonstruować tę Grecję którą równa odleg­
łość dzieliła od zachodniej Europy, od azjatyckiego 
wschodu i od kontynentu afrykańskiego . 

Na scenie pudełkowej, zakreśliliśmy koło: sięgało 

ono na widownię, przypominając orchestrę w teatrze 
greckim. W opar ciu o koło u tawiliśmy pr aktykable, 
przypominające proscenium. Obie te płaszczyzny zo­
&tały połączone schodami. Wydawało nam się, że w ten 
sposób odtworzyliśmy związek dekoracji greckiej. Co 



do reszty- puściliśmy swobodnie wodze n aszej wy­
obraźni , unikaj ąc wszakźe przeładowania sceny. 
Zastos owaliśmy pół-mask i. Nie były one uźyte z myś­

lą o pow iększeniu twarzy ani o wzmocnieniu głosu . Ma­
ska m a znaczenie głębsze , w ydobywa z istoty ludzkie j 
drugie źycie jej instynk t ów ; odkąd więc aktor n ie dy­
spon u je juź wyrazistą ekspresją twarzy, musi on od­
kryć na now o głębszy system ekspresji. („.) 

Zmienia się technika gry 
A źe teatr greck i jest teatrem par excellence tot al­

nym - właśnie mask a pomaga nam odnaleźć pełną 
ekspres j ę istoty ludzkiej . 

Pawel Nowick i: J ak wystawić obecnie staroźytną 

tragedię , zwła szcza tak <!, jak „K r ól Edyp", k tóra 
szczególnie głęboko ukazuje epokę najwyźszego r oz­
k witu s taroźytnej Grecj i, źywotność i t r agizm „wiek u 
P er yk lesa", ze wszystkimi jego sprzecznościami? Czy 
potrzebne jest t akie widowisk o w naszych czasach , 
w jakim st opn iu moźe ono wzbogacić radz iecką sztukę? 

Sofokles w ,.Edypie" m ówi o wielkości człowiek a, 

bez względu na ograniczoność jego moźliwości i tragizm 
jego złoźonego i pełnego sprzeczności źycia n a ziem i. 
Wbrew powszechne j opinii t r zeb a teź powiedzieć, że 

problem nieuchronności losu n ie jest tu wysunięty n a 
pier wszy plan. Sofokles n ie podkreśla przeznaczeni a 
człowieka. ale nietrwałość jego s zczęścia , niedostate­
czność jego mądrości i wied zy dla przezwyciężenia tra­
gicznych okol i czności, w jakich stawia go h istori a. So­
fokles ukazuje tragizm sprzeczności pomiędzy subiekty­
wizmem ludzkich zamierzeń i poczynań z jednej stro­
ny, a obiek tywnym sensem ich realizacji z drugiej 
f: trony. Często świadome czyny ludzi prowadzą do re­
zulta tów spr zecznych z ich zamierzeniami. 

... Rolą chóru, jego przeznaczeniem jest wyrażać los 
Edypa. Nie może w nim być ani jednego człowieka 

oboj tnego. Wszyscy przeżywaj ą tragedię Edypa i wspie­
rają jego tragiczne męstwo ... Bez chóru n ie m a obr azu 
Edypa. Chór w tragedii jest rów nie ważny ·ak Edyu. 
Należy zr ozumieć. że wvsta~rieni e i nrawi c'l ł0w~ inter­

pr et acj a tej najpotężniejszej antycznej tragedii n a sce­
n ie r adzieckie j w naszy ch czasach jest w ybitnym w y­
dar zeniem w historii radzieck iego teatr u , w rozwoju 
socjalis tyczne j kultur y. 

An tyczna traged ia grecka nie spr owadza się do poe­
tyckich mitów i nieskazitelnej b~~owy .akcj i. J e j mu­
zealna r ekonstr uk cja jest niemozhwa i be:z;sensowna. 
Tragedia grecka zaczyna żyć w pełni, k ie.dy znajdujemy 
w n iej w yraz namiętne j walk i o silnego ~ woln~go czło­
wiek a. Realizm socjalistyczn y wym aga Jak naJgłęb ze­
go odsłonięcia em ocjonialnego ;~ ideo:w;ego . b ogactwa 
greckiej tragedii w jej doskonałeJ formie, a n~e muzeal.­
no-historycznej r ekonstrukcji jej zewnętrzneJ pow~ok~. 

Wielkie dzieła klasycznej sztuk i żyją poprzez wieki, 
· eśl i wyrażaj ą is t otę historycznej w alki człowieka 
~ przyrodą i z niedoskonałości ą społecznych sto~unkó'-'.", 
o swoją ludzką godność . Sztuk a i życ ie rzucaJ ą sobie 
wyzwanie. Świadomość pozostaje w tyle za . ż_Yciem; 
żeby popchnąć sztukę n aprzód trzeba zmobillzowac 
i w ykorzy tać dla naszego burzliwe~o i_ szybk.o . płyną­
cego życia całe doświadczen.ie wiekow . n_i mionych, 
wskrzes ić je i zmusić, aby słuzyło przyszłosci. 
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w RE P ER T U ARZE DAVID TURNER 

„POD WŁASNYM DACHEM" 
Reż. SZYMON SZ U RMIEJ WILLIAM GIBSON 
Scen. Z BIGNIEW KLIMCZYK 

„CUD ·w ALABAMIE" 
Reż. HALI A DZIEDUSZYCKA +;< 

Scen. ZBIGNIEW KLIMCZYK 

JERZY PRZEŻDZIECKI 
~ 

„GARŚĆ PIASKU" 
ARTUR WATKIN Reż. J O W I TA P I EŃ K I EW I C Z 

„CZŁOWIEK, KTÓRY PRZYSZEDŁ W PIĄTEK" Scen. BARBARA GUTEK UN ST 
Reż. HALINA DZ I EDUSZYCKA 
Scen.B ARBA;RA GU T EK UN ST •!t 

(+ 

WILLIAM SZEKSPIR 

„POSKROJ\llIENIE W PRZYGOTOWANIU 
ZŁOŚNICY" 

Reż. J O W I TA P I E Ń K I EW I C Z 
Scen. ZB I GNIEW KLIMCZYK TYMOTEU SZ KARPOWICZ 

•!• „DZIWNY PASAŻER" 
Reż. A ND R Z E J W I T KO W S K I 

JAN PAWEŁ GAWLIK 
Scen. JA N U S Z T A R T Y Ł Ł O 

„POKUSA" 
Reż. A ND RZ E J W I TKO WS K I 1111 

Scen. M A R C I N WE N ZE L 
BENN W. LEVY 

·:· „PORWANIE 
GEORGE BERNARD SHAW AMAZONEK" 
„ŚWIĘTA JOANNA" Reż. A D O L F C H R O N I C K I 

Reż. J Ó Z E F GR U D A Scen. J A N U S Z T A R T Y Ł Ł O 
Scen. J A N U S Z T A R T Y Ł Ł O 
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KIEROWNIK TEC HNICZNY 
JA N AD RIAN URB A N 

® 
G Ł Ó W NY E LE K T RYK 
HE N R YK J A NOW S K I 

® 
GŁ . BRYGADIER SCENY 
ST EFAN WIT E K 

KIEROWNIK PRACOWNI 
KRA WIECKIEJ DAMSKIEJ 
E U STACHIA LE Ś 

® 
KIEROWNIK PRACOWNI 
KRA W IE C KIEJ MĘSKIEJ 
J ÓZEF P O D OLSKI 

® 
KIEROWNI K PRACOWNI 
PE RU KAR S K I E 
STANISŁ. KOŁODZIEJCZAK 

® 
KIEROWNIK PRACO WNI 
MALA R S KIEJ 
WŁ AD YS Ł AW DACH 

® 
KIEROWNIK PRACOWNI 
S TOLA R S KIEJ 
ZYGMUNT NIEWIAROWSKI 

® 
PRACOWNIA ŚLUSARSKA 
TAN FERE NC 

® 
KIEROWNIK PRACOWNI 
S Z EWSKIEJ 
ALEKSY MIE L NICZUK 

® 
KIEROWNIK PRACOWNI 
B UTAFORSK ! EJ 
E W A FL ON D RO 

® 
KIEROWNIK PRACOWNI 
TAP! C ERS K IET 
AD A M W A L CZYSZYN 

® 
A KUSTYK 
M A C I E T P R O S E K 

• • 
OPRACOWANIE 
GRAFICZN E OKŁADKI 

ZBIGNIEW KLIMCZYK 

• 

POCZĄTEK PRZEDSTAWIEŃ WIECZORNYCH GODZ. 19.15 

DYREKCJA I ADMINISTRACJA TEATRU 

WROCŁAW UL. RZEŻNICZA 12 

T ELEFON 

CENTRALA 353-43 

DYREKCJA 387-73 

Org. W idow. 328-16 

Zamówienia na bilety zbiorowe przyjmuje Dział Organizacji Sprze­
daży od godz. 8-mej do godz. 15-tej. Telefon 328-16. Bilety Indy­
widualne w kasie T eatru od godz. IO- tej do godz. 13-tej l od godz. 
16-tej do godz. 19,15. Przedsprzedaż biletów: „Orbis" - Rynek 39 
oraz Ośr. Usług Film., ul. Swierczew skiego 45, codzie nnie oprócz 

niedziel i świąt w godz. 10-18. 
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